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M I L C Z E N I E .  ( Obraz Annibala  K arra czi. )

BOLOŃSKA SZKOŁA MALARSTWA.

L u d w ik , A ugustyn i  A nn iba l Carraci 

(K arraczi.)

Jedną z ciekawych osobliwości w dziejach 
m alarstwa je s t to , jakby  przekazywane dzie­
dzictwem, poświęcanie się tej trudnej sztuce 
kilku następnych poko leń , tejże samej ro ­
dziny.

Każda niemal szkoła osobliwość tę przed­
staw ia; wspomniemy tu o celniejszych tylko.

Szkoła francuzka miała z rodziny Verne- 
tó tv , trzy pokolenia m alarzy, którzy się w 
różnych rodzajach odznaczyli.

W enecya miała braci Bellinich, którzy 
przy znakomitej biegłości w złotnictwie, osią­
gnęli chw ałę z założenia słynnej szkoły W e­
neckiej , przez ucznia ich Tycyana, do tak 
wysokiego stopnia świetności wzniesionej.

Szkoła Bolońska winna swoją chwałę dwom 
rodzinom  m alarzy, Francia  i C arraci. O tej 
ostatniej mówić mamy.

Dla wielkiego wpływu, jaki sami oraz u- 
czniowie ich na szkoły W łoskie, w ciągu nie­
m al dwóch wieków w yw ierali, szczegóły ży­
cia K arraczich  zasługują na upowszechnienie.

Świetny wiek m alarstw a już b y ł u p ły n ą ł; 
R a fa e l , Leonard  da V in c z i , M ichał-A n io i i 
T y cyan  dosiągłszy różnem i drogam i granic 
sztuk i, zatarli niejako ślady którem i postę­
powali do wielkości i poniszczyli szczeble 
po których do niej się wznosili. W szystkie 
szkoły, owdowiałe po tych m istrzach, z oba­
wą i rozpaczą starały się naśladować ich dzie­
ła  nienaśladowne. W ielkie i wzniosłe pom y­
sły Rafaela wzbudziły wprawdzie u wszyst­
kich m alarzy najżywszą chęć do poszukiwa­
nia ideału, i przedstawiania go w obrazach 
sw oich; lecz zajęci jedynie  wpatrywaniem  
się^ w m nogie a rc y -d z ie ła  poprzedników, na- 
prozno usiłowali m alow idła swoje ożywić du­
chem mistrzów ; naśladowali tylko m ateryal- 
nie, przekształcali lub fałszowali nieśm iertel­
ność pierwo - w zo ry , niemogąc nowych stwa­
rzać.

Dwaj wszakże z nich zdawali się być  dzie­
dzicami talentu mistrzów , a temi b y l i : Cor- 
regio (K orredżio ) i A n d rze j del Sarto. K a­
żdy z nich po ją ł i posiadał jedną z tajem nic 
sztuki owych wielkich ludzi , jeniusz i wiarę.

Ale że wiara um arłą wtedy ( w lb ty m  wie­
k u ) była w sercu całych W ło c h , A n d rze j  
del Sarto  przem inął, niepostrzeżony od wie­
ku , i zniknął nieprzekazawszy nikom u w p u -
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sciznie swego talentu. Korredzio wielkie 
sprawił wrażenie. Florentyni rzucili s ięzra- 
'-u do jego sposobu malowania, który tak 
był różnym od dawnej ich szkoły; leez wnet 
spostrzegli ze sposób ten nicuaśladowny, 
mistrzowi tylko był właściwym.

Wdzięk obrazów Korredźia jest jego wy­
łącznym wdziękiem. Żaden rytownik nie- 
zdołał, z .miernością naw et, oddać dzieł je ­
go. Żaden z pociągów jego rysunku, żaden 
z jego  kolorytów, niemoże hyc przez niko­
go , bez przesadni i sfałszowania, naśladowa- 
nym , chyba że naśladowca byłby drugim 
Korredżio, a wieki widziały tylko jednego.

Dopiero Ludwik Karraczi[Carraci) pojąc 
um iał ów stan upadku do jakiego przyszło 
malarstwo; um iał odgadnąć jego przyczy­
ny i wynaleśc sposoby podźwignienia sztu­
ki. Przy niepospolitych darach umysłu po­
siadał on równąż dzielność w wykonaniu. 
Odtąd malarstwo było uratowane,i wiek dru­
gi dla sztuki zajaśniał.

Ludwik Karraczi urodził się w Bolonii 1555 
roku. W  pierwszej młodości, jakby przeczu­
wając świetne powołanie swoje do odrodze­
nia sztuki we Włoszech, zwiedzał rozmaite 
szkoły malarstwa, chcąc bliżej poznać ich sła­
bość i upadek, a razem wybadać tego przy­
czyny. Malował w W enecyi pod kierunkiem 
Tintoreta ; w Florencyi cwiczył się na dzie­
łach Andrzeja del Sarlo, i b ra ł naukęuP rtj- 
signano\ w Parm ie podziwiałiuwielbiał dzie­
ła Korredźia, nie myśląc o ich naśladowaniu; 
nakoniec spędziwszy lat kilka w podróżach na 
nauce i obserwacyach, wrócił do rodzinnego 
miasta, gdzie postanowił założyć nową szko­
łę, bez względu na sarkania, zazdrości szyder­
stwa rutynistów.

Ogłosiwszy się nauczycielem, zniewolony 
był szukać uczniów, którzyby zdolni by­
li w krótkim czasie stac się także nauczy­
cielami, podziełacz nim trudy nauczania i dzia­
łać wspólnie, jako apostołowie głosiciela 
nowej wiary.

Ludwik idąc za tajemne'm natchnieniem ser­
ca, upatrzył sobie uczniów na łonie własnej 
rodziny. Miał brata Pawła, który był mala­
rzem bez twórczego jeniuszu, lecz nader tra- 

u cudzych pomysłów; użył 
ęcznej sobie pomocy.

Postrzegłszy zaś szczęśliwe i wielkie zdol­
ności w dwóch synowcach swoichAugustynie 
i Annibalu, z których pierwszy sposobił się 
na złotnika, drugi zaś przeznaczony był do rze­
miosła krawieckiego, jakiem się trudnił ich 
ojciec; zaczął obu uczyc malarstwa, i wnet 
się zadziwił nad szybkim ich w tej sztuce 
postępem. Ludwik posłał potem swoich sy­
nowców do Parmy i Weneeyi dla udoskona­
lenia się i dokończenia nauki; powrócili ztam- 
tąd wielkiemi malarzami.

fnym w oddawani 
go więc do podn

Załączony tu drzeworyt obrazu z napisem 
Mdczeme, jest jednem z najcelniejszych dzieł 
Annibala, i niemal rownem w doskonałości 
arcy-dziełom Korredźia. Obraz ten przed­
stawia Bogarodzicę z uśpionem , częścią na 
ramieniu, częścią na białem posłaniu, dziecię­
ciem Jezus. U stóp dziecięcia stoi maluczki 
Jan (Chrzciciel), zamierzający je  obudzić; 
lecz Matka daje mu znak aby nieprzerywał 
snu dziecięcia. Dosyć spojrzeć na śliczne rysy 
boskiego dziecięcia i na oblicze troskliwej 
Matki , aby w całej mocy uczuc idealną pię­
kność obrazu. Wszędzie tu cichośc i uroczne 
milczenie panuje, a całośc spokojne i razem 
pocieszające wrażenie sprawia.

Ciekawsze szczegóły życia Karraczich,umie­
szczone będą w jednym z następnych Nume­
rów Magazynu Powszechnego.

WIELKI M O GO t AURENGZEB.

Niegdyś wspaniałość dworu Wielkiego Mo- 
goła weszła by ła w przysłowie; jednakże na­
zwisko to nie jest właściwe'm. Tam erlan 
wprawdzie ród swój prowadzi odDżengischa- 
n a , ale następcy jego sami uważali się za 
Turków, panowali rzeczywiście nad pokole­
niami tureckiemi i językiem ich mówili.

Aurengzeb znakomite miejsce zajmuje po­
między xiążętami z rodu Tamerlana. Z je­
dnał on sobie sławę zarazem ohydną i świe­
tną: ohydną przez okrucieństwa na wła­
snej rodzinie dokonane; świetną dla talen­
tów jakie w czasie swych rządów okazał, i dla 
mnogich zdobyczy, któremi państwo przod­
ków swoich znacznie powiększył.

Urodził się Aurengzeb w roku 1618 i już 
od młodości liczne dawał dowody odwagi i ta­
lentów swoich. Ojciec jego Szach Dźehan 
powierzał mu kolejno rządy nad Multanem, 
Lahorą i Dekanem. Zarządzając długi czas 
ostatnim tym krajem,przysposabiał sobie środ­
ki potrzebne do spełnienia później dumnych 
swych widoków. Nie chcąc wszelako aby 
trzej bracia jego , z którymi o tron kiedyś 
miał się spierać, przeniknęli jego zamiary, 
Aurengzeb z natury mało mówiący i skry­
ty, udawał zupełną obojętność na sprawy po­
lityczne i chęc gorącą poświęcenia się wyłą­
cznie życiu zakonnemu, do którego zabierać 
się zdawał przez pilne czytanie książek nabo­
żnych i liczne uczynki miłosierne.

W takiem odosobnieniu żył aż do roku 
1657, gdy podczas choroby ojca, starszy brat 
jego Dara na czele rządów stanął. W ojna 
domowa wybuchła, Aurengzeb połączył się 
z początku z młodszym bratem swoim Mu- 
radem-Bakż, udając zupełne dla niego po­
święcenie się; zbierał wojska i pieniądze dla 
jego niby sprawy i nakłonił go do ogłoszę-
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nia się cesarzem. Murad chętnie na to przy­
stał-, wojska przeciwnika zostały pobite; lecz 
kiedy Murad cieszył się ze swoich powodzeń, 
Aurengzeb opanował tymczasem miasto Agi ę, 
zamknął chorego jeszcze ojca w pałacu, a w 
kilka dni potem,' kazawszy uwięzie Murada, sam 
ogłosił się władcą w roku 1658, dodając do 
imienia swego A urengzeb  (ozdoba tronu ), 
przvdomek A lem g ir  ( zdobyw ca św ia ta ) .  
Środki których dla utrzymania się na tronie 
używał, również by ły  gwałtowne jak  te za 
pomocą których tron owładnął. Pobiwszy 
kilkakrotnie wojska dwóch braci swoich D a­
ry i Chodży, zmusił ostatniego do tułackiego 
życia, które smutną wkrótce śmiercią zakoń­
czył; Darę zamordować kazał. Murad zaś, 
dwaj synowcy i własny syn Aurengzeba, k tó ­
rego postępki podejrzenie o nim wznieciły, 
poginęli w więzieniu.

Zapewniwszy sobie posiadanie państwa, 
Aurengzeb zamyślał o rozszerzeniu jego g ra ­
nic. Rozkazał zając królestwo Assam poło­
żone na północ Bengalu; odparł dwukrotnie 
straszne napady Afganów i państwo swe na­
dal od nich zabezpieczył. Eadżahow indyj­
skich, którzy rokosz przeciwko niemu podnie­
śli, do posłuszeństwa przywrócił , i długą a 
krwawą wojnę toczył z powstającą dopiero co 
potęgą Maratów w Indyach. Nakoniec zdo­
bywszy od roku 1685 do 1686 sławne ze swo­
ich bogactw królestwa W izapur i Golkondę, 
opanował cały prawie półwysep. Umarł ro ­
ku  1707, w dziewięćdziesiątym życia swojego, 
zachowawszy aż do ostatniej chwili wszystkie 
władze umysłowe i całą czynność, którą tru ­
dy wojenne zdawały się w nim bardziej j e ­
szcze obudzać i odmładzać. Zostawił czte­
rech  synów, niezdolnych do znoszenia cięża­
ru  ojcowskiego dziedzictwa, którzy po je^o  
śmierci spierali się o tron Indyj i całość pań­
stwa Aurengzeba rozerwali.

Aurengzeb małego by ł  wzrostu, słabowitej 
budowy c ia ła ,  miał nos orli i cerę śniadą; 
rysy jego  twarzy okazywały wiele dobroci 
i sprzeczne by ły  zupełnie z okrutnem obcho­
dzeniem się jego  z rodziną. Był dobroczyn­
ny  i przystępny dla tych wszystkich, którzy 
nadto nizkiemi byli, aby mu zaszkodzić mogli; 
na stronnikach nawet braci swoich żadnej 
zemsty nie wywierał. Lecz charakter jego nie 
zawsze w tak pięknem okazywał się świetle. 
Z królem Golkondy najniegodniej postępo­
wał, i nareście na okropne skazał go męczar­
nie, chcąc wymódz na nim wyjawienie ukry­
tych skarbów. Inną raząpodstępnym sposo­
bem dostawszy w moc swoją naczelnika Ma­
ratów Sam badzi, z którym wojnę prowadził, 
wyrwać mu kazał język i serce, pod pozorem 
ukarania go za bluźnierstwo przeciw Maho­
metowi.

Wędrownicy" europejscy którzy go znali, 
chwalili jego sprawiedliwość, troskliwość o do­
bro poddanych i pilność z jaką codzień

dawał posłuchania. Był powściągli wym i nie­
przyjacielem rozkoszy, które zgubiły jego o j ­
ca, skromny bardzo w ubiorze, wyjąwszy w
dni, kiedy dla własnego interesu zaćmić chciał 
oczy obecnych blaskiem wspaniałości, na j a ­
ką tylko ogromne jego  bogactwa zdobyć się 
mogły. Najczęściej jeździł na słoniu, ch o ­
ciaż znany by ł jako najlepszy konny jeździec 
w calem swojein państwie.

Przez ostatnie trzydzieści lat życia swojego, 
Aurengzeb rzadko kiedy mieszkał w jakieni 
mieście; przekładał on pobyt w ruchom ych 
obozach, które miały zupełną powierzcho­
wność ludnych miast, a których przepych do­
tychczas by ł  nieznany. Kazał wystawie z 
lekkich desek trzy pałace drewniane, które 
można było rozbierać i składać wedle u p o ­
dobania. Dwieście wielbłądów i 50 słoniów 
służyło do przenoszenia tych gmachów, z k tó ­
rych jed en  o dzień drogi oddalony by ł  od d ru­
giego,tak,ażeby cesarz podróżujący zawsze za­
stał j e d e n  już gotowy. Artyllerya postępowała 
naprzodz ie ,  stanowiąc niejako przednią straż 
wojska. Po niej szły bagaże, a na ich cze­
le wielbłądy obładowane skarbami cesar- 
skiemi; z tych 100 dźwigało same rupie zło­
te, a 200  innych rupie srebrne. Za skarba­
mi szły sfory psów lub panter układanych 
do polowania na gazelle, oraz byki wprawio­
ne  do łowów na tygrysy; dalej 80 wielbłą­
dów, 30  słoniów i 20 wozów mieszczących 
księgi rachunkowe i archiwum państwa; 50 
wielbłądów obładowanych wodą Gangesu, na 
potrzebę dworu i kuchnia cesarska z zapasa­
mi żywności naładowanemi na drugie 50 
wielbłądów; 100 kucharzy jecha ło  konno za 
n imi, każdy z nich jedną  tylko potrawę spo­
rządzał.

Potem  następowała garderoba cesarska na 
50 wielbłądach i 100 w ozach ; 30 sloniow 
dźwigało klejnoty i b roń  rozmaitą, miecze, 
puginały  i kindżaly przeznaczone na poda­
runki dla znaczniejszych dowódzców wojska. 
Na czele bagażów i artylleryi szło 2000 pio­
nierów dla utorowania drogi, a za całym p o ­
ciągiem drugie 2000 dla naprawy dróg zepsu­
tych pochodem wielbłądów i słoniów. P rze ­
szło 30,000 jazdy i 10,000 piechoty składa­
ły straż cesarza. Tylną straż tworzyły nie­
zliczone tłumy ludzi wszędzie cesarzowi 
towarzyszących i zgraja służalców prowadzą­
cych słonie, wielbłądy i konie panów dwor­
skich. Na założenie obozu obierano obszer­
ną równinę; pałac ruchomy cesarza stawiano 
w środku obozu na wzgórzu, namioty zaś 
magnatów i całego orszaku rozbijano w li­
niach prostych, jak u le w  pszczelniku; linie te 
schodziły się wszystkie do środka. Zwinię­
cie i przenoszenie tych obozów z nadzwyczaj­
ną odbywało się łatwością i szybkością. 
Wszystko to kosztowało ogromne sum m y, 
lecz skarb cesarski niewyczerpane posiadał 
fundusze.
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Dochody państwa Aurengzeba, które roz- 
35 do 10 szerokości północnej, 

składało się z 21 subahów  czyli p ro w in cy j , 
wynosiły, wedle obrachowau angielskiego wę­
drownika z upłynionego wieku, przeszło
37,724,000 funtów szterlingów. Zważywszy 
zaś że p łody ziemne czte'ry razy tańsze 
tam  by ły  niż w Anglii, i ze we wszystkich wy­
datkach, mimo ogromu onych, zaprowadzony 
b y ł  przez Aurengzeba najściślejszy porządek, 
dozor i oszczędność, przekonywamy się z ła ­
twością, iż cesarze mongolscy w rzeczy samej 
najbogatszymi w świecie byli monarchami. 
Skarby ich składały się oprócz dochodów z 
ogromnej ilości złota i srebra, z największe­
go dotąd znanego dyamentu (który w r .  1550 
blisko Golkondy znaleziony 279 karatów wa­
żył), z mnóstwa dyamentów p'ie'rwszego ga­
tunku, rubinów, szmaragdów, i pereł zdobią­
cych sprzęty dworskie, d raperye , szaty z 
najdroższych materyj.

Nadewszyslko jednak, podziwienie powsze- 
hne ściągał tron szczero-złoly, zwany 
tronem  p a w im  (tak ti-taus) , który Szach 
Dżehan będąc jeszcze xiążęciem zbudować 
kazał. Tawernier który drogiemi kamieniami 
handlował i zwiedzał dwór Szacha Dżehanu, 
zostawił nam opis jego  tronów. „Wielki Mogoł, 
powiada on, ma siedtn tronów, jedne ozdo­
bione samerni dyamentami, inne zaś dyamen- 
tami, rubinami, szmaragdami i perłami. T ron  
pawi jest  największy, ma sześć stóp długości 
a cz>ery szerokości. Nad tym  tronem uno­
sił się baldachin okryty cały perłami i dya­
mentami, a na samym szczycie znajdował się 
paw ze szczerego złota, drogimi kamieniami 
wysadzany z wielkim na piersiach rubinem, 
z którego zawieszona perła, 50 karatów ważą­
ca, wahała się wpowietrzu. Gdy cesarz sia­
dał na tronie, zawieszano przed nim wielki 
klejnot przezroczysty, którego blask odbijał 
się na twarzy m onarchy ; dwanaście kolurun 
wysadzane perłami podpierały baldachin.“

Zdaje się iż od czasów Tawerniera tron ten 
niektórych zmian doznał. Podróżni, którzy 
go później widzieli, powiadają ze nad nim 
wznosiły się dwa pawie z rozpostartemi ogo­
nami, i że nadto znajdowała się tam papuga 
ze szmaragdu, naturalnej wielkości i z je ­
dnej wyrobiona sztuki. Sławny ten tron upro­
wadzony został przez Nadir-Szacha z Dehli 
do Persyi.

Jeżeli.wiedzieć chcemy zkąd wśzystkie te 
bogactwa pochodziły , dosyć będzie spo- 
nmieć, że ród  T am erlanaod  dwóchsel lat ra­
bow ał książąt indyjskich i zabierał z ich 
świą,tyń drogie kamienie, zdobiące posągi 
b o g ó w ; że królowie Wizapuru (Bidziapur) 
i Golkondy, niezdolni opierać się potędze 
Mongołów, okupowali pokój bogactwami swo- 
jemi, jakie im kopalnie krajowe dostarczały; 
że nareszcie rządcy prowincyj i dowódzcy 
wojsk, tyle inając sposobności zbogacania się

kosztem podwładnych sobie ludów, rzadko 
kiedy ukazy wali się u dworu bez kosztownych 
podarunków, które wielcy Mongołowie chę­
tnie zawsze przyjmowali.

P Ó Ł N 0 CNO-AMERYKANSKI STATEK 
PAROWY.

Statek parowy zwany K a rro ll z Karrollto- 
nu, żeglujący pomiędzy Baltymore i Filadel­
fią, należy do statków pierwszego rzędu, ma 
158 stop długości a 52 szerokości. Objąć mo­
że od 300 do 700 podróżnych i przylemzna- 
czny ładunek towarow. Znajdują  się w nitn 
dwie machiny parowe i dwa pokłady. Pod 
niższym pokładem jes t  izba służbowa, lry- 
zernia, golarnia, izba do czyszczenia obówia, 
tudziez pokój kapitana. Pod  górnym pokła­
dem urządzone są izby dla podróżnych, które 
co do obszerności i przepychu, nieustępują 
w niczetn pokojom i salonom xiążęcych pa­
łaców. Podłoga wszędzie pokryta kobierca­
mi, pełno zwierciadeł i obrazów w suto zło­
conych ramach. Ściany, kolumny i sprzęty 
wyrobione są z drzewa mahoniowego. Na 
przodzie znajduje się izba dla mężczyzn, 150 
stóp długa; w jednym  jej końcu bufet ozdo­
bnie ubrany, gdzie oprócz wybornej biblio­
teki, znaleźć można wszelkiego rodzaju napo­
je,owoce i chłodniki wlśkniących ustawione 
kryształach. Po obu stronach zawieszone w po­
dwójnym rzędzie łóżka, jedne nad drugiemi, 
z adamaszkowetni zasłonami i złotemi frendz- 
lami. W  tylnej części statku jest  salon 
dla dam , jeszcze okazalej umeblowmny, z 
wszelkiemi potrzebami toalety i z fortepianem: 
przystęp do tego pokoju, wedle przyjętych na 
statkach amerykańskich zwyczajów, mężczy­
znom jest wzbroniony.

O pewnych godzinach dzwonek ztvoluje go­
ści na śniadanie, obiad i na herbatę do izby 
mężczyzn, w której dwa długie stoły zasta­
wione bywają wybornemi potrawami i naj- 
rzadszemi przysmakami, jakie  właściwa pora 
roku dostarczyć może. Od tego bowiem 
utrzymanie dobrej sławy dla statku paro ­
wego najwięcej zależy.

BUDULEC DO O K R Ę T Ó W .

Fłotta angielska potrzebuje corocznie w 
czasie wojny 60,000 łasztów budulcu czyli
40,000 dorodnych drzew, ważących każde po 
jednym łaszcie a których 35 rośnie na jednym  
akrze (1 6 0  prętów kwadr.) ziemi. Podczas 
pokoju potrzeba ta zmniejsza się do 32,000 
beczek czyli 48,000 lasztów. Do okrętu o 74 
działach potrzeba 3000 łasztów czyli 2000 
beczek drzewa, co stanowi stuletni poręb 
z 57 akrów ziemi; dla całej więc flotty potrze­
ba porębu leśnego z 102,600 akrów, czyli 
na rok 1026 akrów dorosłego lasu.
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PLAC PELOURINHO W  LISBON1E.

N aturalna nierówność gruntu ' na k tó rym  
Lisbona j e s t  zb u d o w a n ą , dala pow ód do oso­
bliwszych skojarzeń architektonicznych. W  
ezęściach miasta spustoszonych o k ropnem

trzęsieniem  ziemi w  1755 r. zna jdu ją  się, uli­
ce tw orzące ja k b y  schody, w ca lem  znacze­
niu  tego  w yrazu , tak  iż fu n d am e n ta  je d n y c h  
dom ów  leżą pod  nad dacham i innych,,  a b r u k  
zaczyna się w łaśnie t a m,  gdzie się kończą 
kom iny  niższej ulicy.. Osobliw ość tę  w idać
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na dołączonej rycinie, przedstawiającej plac 
kolumnowy (Largo  de Palourinho) , na d rzeką 
Tagiem , od której morskim arsenałem jest 
przegrodzony. Nazwisko tego placu pocho­
dzi od małej skręconej kolumny na nim 
wzniesionej. Od południa plac ten zamknię­
ty jes t  frontem i wystawą arsenału; od wscho­
du i polnocy ograniczony w yzszą  ulicą Świę­
tego Franciszka, którego kościół panuje  nad 
p lacem , gdzie mała kolumna z piaskowca 
podobnego m arm urow i, wznosi słup swój 
z podstawy bogatej w ozdoby, zakończony 
kulą niebieską z żelaza wyrobioną.

Plac Pelourinho łączy z sobą części wscho­
dnie i zachodnie miasta, i dla tego jes t  za­
wsze zaludniony i ożywiony. T u  jak  i wszę­
dzie w Lisbonie, dają się widzieć na pó ł skoń­
czone b u d o w le , które w tym stanie świadczą 
o wielkich niegdyś planach i zamiarach mi­
nistra P o m b a la , i razem o braku dostate­
cznych ku wykonaniu ich środków. T u  się 
gromadzą tłum y żebraków; owdzie góra od 
czasu trzęsienia ziemi zwaliskami zasypana, 
służy za pastwisko dla wychudłej trzody kóz. 
U stóp tej góry gruzów pędzą kabryolety. 
Nosiwody ( G alegos) z. pstremi wiadram i, 
przekupki owoców, wywoływacze publiczni 
w zgiełku otwierają sobie na placu drogę 
przez t łu m y , a brudny poganiacz mułów 
korzysta z utorowanej drogi, aby m ógł prze­
pchnąć swoje zwierzęta oj uczone.

ERAZM Z ROTTERDAMU.

Są imiona panujące w dziejach naukowych 
z tak słynną wziętośeią, jak imiona Alexan­
dra i Cezara w dziejach wojennych. Są to b o ­
haterowie literatury klassycznej; samo już 
imie Erazma przywodzi nam yśl,  nadzwyczaj­
ną czynność, wysokie zdolności i obszerną li­
teracką erudycyę.

Z daleka rozpoczął zawód swój E ra z m , 
ażeby dojść do owej świetnej słynności, jaką 
m u  przyznali spólczęśni, a potomność u- 
twierdziła. Dziecię miłości, urodził się w Rot­
terdamie 1467 r. w nizkim stanie, i otrzy­
m ał imię Dydier Zerard. Spełniły się p ier­
wsze nadzieje matki, kiedy go jeszcze pa­
cholęciem przyjęto^ do chóru przy katedrze 
xv Utrechcie. Ale Zerard zawiódł oczekiwa­
nie , i tak mało odznaczał się W śpiewie, iż 
wróżono m u , ze  n igdy  nic dobrego nie zro ­
bi; umieścił go zatem ojciec w stawnej pod­
ówczas szkołę w Dewenter, Zaledwie do­
tknął się, rzec można, książek, a powołanie 
jego  już objawiło się z dzielnością nadzwy­
czajną; postępy zaś jego w naukach były takie, 
że zdziwieni nauczyciele zapowiedzieli, iz bę­
dzie kiedyś św iatłem  Europy. W  tej to epo­
ce xv uniesieniu dziecinnej erudycyi, wsty­

dząc się gminnego swego nazwiska, p rzyb ra ł  
imie Erazma, które miał tyle uświetnić.

Ut raciwszy, niemając jeszcze lat czternastu, 
rodziców, Erazm zniewolony był przez swych 
opiekunów, pragnących skromną jego przy­
właszczyć puściznę, wstąpić naprzód do 
zgromadzenia duchownego w pobliżu Bois- 
le -D uc, a pote'm do przyjęcia sukni kanoni­
ków regularnych w klasztorze Stein, niedale­
ko Guda. Długo opiera! się woli opiekunów; 
zrodzony bowiem z wielką niepodległością 
umysłu i charakteru , lękał się zakonnego ży­
c ia , a nadewszystko mniemał że niebędzie 
w możności zaspokoić w cieniach klasztor­
n y c h , pożerającej go żądzy nauk. W  rzeczy 
sam e j , szybko wyczerpawszy skarby księgo­
zbioru w Stein, napisał kilka rozpraw , aby 
niepróżnować w chwilach wolnych. Niekie­
dy lubił wprawić w zamieszanie czczą i j e ­
dnostajną powagę klasztorną żarcikami, peł- 
nemi żywej i uszczypliwej w eso łośc i , lub 
żarcikami szkolnemi. Gasł jednak  wśród po­
nurych nudów, kiedy na odgłos jego zdolności, 
H enryk de Bergue biskup Kambrejski, przy­
zwał go do siebie, i na swym dworze pozosta­
wił. Zdarzenie takie stanowczem było  w ży­
ciu E ra z m a , i przejęło go najżywszą rado ­
ścią. Wyświęcony przez swego protektora 
na kapłana, obdarzony podwójną od niego 
i w kollegium Paryzkiem de Montaige r. 1496 
p lącą , mógł się nasycać do woli czytaniem i 
nauką. Pomimo wszakże położenia tak świe­
tnego i mimo swej p łacy , musiał jeszcze 
dawać lekcye ażeby miał o czem żyć, musiał 
nawet ulubione swe księgi spieniężać. Ale te 
dotkliwe ciosy niedostatku znosił z podda­
niem się i wesołością całkiem filozoficzną, a 
kosztowanie słodyczy w naukach w ynagra­
dzało wszystko.

W krótce jeden  tylko by ł  odgłos w uczo­
nej Europie o wielkości rozumu Erazma. 
Przy olbrzymiej erudycyi w świeckiej i du­
chownej literaturze, przy dowcipie delika­
tnym, wesołym i żartobliwym, szedł jednocze­
śnie do słynności naukowej wszystkiemi d ro ­
gami; przekładem  p isa rzy  greckich na ję z y k  
łaciński, poezyam i, w ykładaniem  publicznćm  
nauk w Lovannium  , w K em brydz i  O x f  or­
d z ie , sw o jem i przypow ieściam i ( A d a g ia ) ,  
pochw ałą  g łupstw a  , rozm ow am i, w ydaniem  
nowego testam entu , przypisyw aniem  d zie ł, 
i  p ism am i w  przedm iotach relig ijnych  i  w z a ­
szłych z tą d  sporach. Jeżeli niepizestawał 
tworzyć, niepi zestawał też i zbierać. Zawsze 
poszukujący nowego światła, ludzi uczonych 
i ksiąg treściowych, Erazm przebiegał F ran-  
eyą, Anglią, W łochy i Szwajcaryą, i przy­
swajał wszystko, co ze skarbów naukowych 
każdy z tych krajów posiadał. Ale w zamian 
za te p lony, rozsiewał w k o ło  siebie świe­
tną jasność, dodawał bodźca um ysłom , a 
umiejętności, sztuki i nauki piękne odradza­
ły  się wszędzie pod ożywczym wpływem obe-
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cnośc i  je g o .  N iepodobna  po jąc  en tuzyazm u 
jak i  w znieci ł  ów  mąż l ic zo n y ,  na  początku  
szesnastego w ieku  w E uropie .  F ana tyzm  ty l­
ko z ja k im  now ocześn i N iem cy uwielbiali 
G e te g o ,  m ó g łb y  b y c  miarą w  pew nym  
w zględzie wziętości E razm a. Dzie ła  je g o  n a ­
zyw ano k s ięg a m i z io te n u ; , ,E ia z m ,  zaw o ła ł  
j e d e n  z m ę d rc ó w  un iesiony  p o d z iw ie n ie m , 
o tyle je s t  wyższym n ad  innych  uczonych  ,
0 ile g łos  t rąb y  t łu m i dźwięk f le tu , a konik  
p o ln y  zagłusza b rzęczenie  pszczoły .11

F ranc iszek  I, K a ro l  V, H en ry k  VIII, P ap ie ­
że, królowie Polski i Czeski, przesadzali się w  
szczod rych  ofiarach, dla zw abien ia  i pom ie­
szczenia n a  swym dw orze  E razm a. N ajzna­
komitsi panow ie  n a  w agę  z ło ta kupow ali 
p rzyp isan ia  dzieł, j e g o  p ió ra ,  i ubiegali się o 
p rzy jaźń  j a k  o łaskę. Uczeni okrzyknęli  go 
sw ym  nacze ln ik iem , i z dumą, n a  dow ód  sto­
su n k ó w  swych z wielkim m is t rz em ,  okazy­
wali l is ty  z po d p isem  Erazm a. A je d n ak  
E r a z m ,  m im o ca łą  tę po m y śln o ść ,  m ia ł  
do znoszenia przez d ług i lat sw ych szereg 
p rzy k ro ść  ow ego  niedosta tku ,  przeciw  k tó re ­
m u  u z b ra ja ł  się ochoczo  w kolleg ium  de 
M ontaigu, w  czasach , k iedy ja k  sam  wyzna­
j e ,  m us ia ł  je ść  zalężone ja ja  , zepsute mięso,
1 pic zlewki. P o ch o d z i ło  to z t ą d , że E razm  
łag o d n y ,  zacny, up rze jm y ,  dobrotliwy, o b d a ­
rzony  szczerą o tw ar to śc ią ,  w yniosłą  n iepo­
dległością, i surow ą p raw o śc ią ,  chociaż m ia ł  
w ie lu  p rz y ja c ió ł ,  cierpień je d n a k  nie m ó g ł
p ro tek to ró w .

Na dom ia r  n ieszczęścia ,  bo lesne  ch o ro b y  
w ystaw iały  n a  doświadczenie m oc je g o  d u ­
szy. P o d a g ra  i kam ień  zbliżyły go kilkakro­
tnie do g r o b u ,  a wieści o zgonie je g o  roz­
głaszane po  E u rop ie ,  dawały  pow ód  do m n o ­
gich poetyczno  - ża łobnych  u tw o ró w ,  które 
złożony  ch o ro b ą  p rzy jm ując ,  w dow cipnych  
listach za nie dziękował. Do tych c ierpień  
f izycznych , przy łączy ły  się jeszcze m ałe  nie- 
spokojności  m o r a ln e ,  niekiedy tak silnie na 
ludzi wyższych działające. P rzez  to, ze um iał 
pozyskać m iłość i szacunek pap ieży ,  k a rd y ­
n a łó w ,  b iskupów  i czo ła  u cz o n y ch ,  Erazm  
obudzi ł  p rzeciw  sobie zawiść niższego d u ­
ch o w ie ń s tw a ,  dok to rów  S o rb a n y ,  i kilku 
b ła c h y c h  pedantów . Byli to bezwątpienia n ę ­
dzni n iep rzy jac ie le ;  ale ich razy szpilkowe, 
n iem nie j zam ąca ły  śród  p r a c ,  spokojnośc 
znakom itego  m ędrca .

W yp ad k i  n ieprzew idz iane p rzy łoży ły  się 
także do zakłócenia ostatnich lat Erazma.  
Mieszkał w Bazylei u  swego p rzy jacie la  d ruka­
rza F ro b in a ,  kiedy wszczęły się niesnaski reli­
g ijne .  Ażeby nie dań pozoru  sw ym  nieprzy ja­
c io łom , a nie zawieść nadziei przyjació ł ,  ocze­
ku jących  wiele po je g o  zdolnościach i nauce, 
w ystąp ił  w szranki i walczył z p iórem  w r ę ­
k u  przeciw ko L u tro w i ,  chociaż taki rodzaj 
walki n iezgadza ł się ani z gustem  ani z c h a ­
rak te re m  jego .  W ypadk i styczność z walką

tą m a ją c e ,  sk łon iły  go nas tępnie  do o p u ­
szczenia Bazylei i udan ia  się do F r y b u r g a ,  
k iedy n a u k a  reform y p rzew agę wzięła. Z a ­
wsze je d n a k  m im o tylu niepom yślności,  w  
n aukach  szukał p o c iec h y ,  a dzieła w ydane  
w  osta tn ich  la tach  życia j e g o ,  d o w o d zą ,  że 
czynność  jego  jeszcze n ie  u s ta w a ła ,  że ro ­
zum b y n a jm n ie j  nie słabia ł.

W  Bazylei zakończy ł  p racow ity  i św ietny 
zawód dnia 12 lipca 1536 r. przeżywszy la t 
69. W ie rn y  , aż do osta tn iego tchn ien ia  p o ­
gardliwej obo ję tnośc i ,  z jaką spog ląda ł za­
wsze n a  w ie lkość ,  o d rzuca ł  uposażenia, ty ­
tu ły ,  p u rp u rę  naw et ka rdyna lską  ofiarowaną 
m u p rze z  P a w ia  111, k tó ry  p rag n ą ł  oczyścic go 
n ie jako na  śm ier te lnem  ło ż u ,  od  m io tanych  
p rzec iw  niem u o bezrelig ijnośc zarzutów. Z a ­
c h o w u ją c  do ostatka wesołość ,  rozum  i filo­
zofią, u m a r ł  E razm  z pobożnośc ią  chrześci­
jańską,  i z p ogodną  spokojnością s ta roży tnych  
m ędrców  Grecyi.  O b rzęd  pog rzebow y  b y ł  
w sp an ia ły  i tkliwy. U czn iow ie ,  dla k tórych  
zawsze b y ł  op ie k u n em  i p rzy jac ie lem , n ie­
śli zw łoki j e g o ,  a u rzę d n icy ,  sena t  i w szy­
scy m ieszkańcy  towarzyszyli im zalani łzami.

M ożna sobie w y o b ra z ić ,  jak ie  sm utna ta 
w iadom ość zrobiła  wrażenie w calć j E u r o ­
pie. W ie le  miast spór wiodło o pamiątki i 
epoki życia E razm a. T e rg o n  w  B rabancyi 
szczycił się u rodzen iem  rodziców jego ;  R o t­
te rdam  urodzen iem  sam ego E ra z m a ;  Bazy- 
lea ch lu b i ła  się że w niej u m a r ł ,  a F raneya ,  
Anglia i W io ch y ,  że na ich ziemi p rzebyw ał.  
D o tąd  w Bazylei pokazu ją  podróżnym  szpa­
d ę ,  p ie rśc ień  i pieczęc E ra z m a ;  w  R o t te rd a ­
mie napisy pochw alne zdobią dom , gdzie j a k  
sądzą u j r z a ł  światło d z ien n e ;  a posąg b r o n -  
zowy n a  cześc' tem u  m ężowi wzniesiony, zdo­
bi g łó w n y  plac miejski.

T y le  czci oddanej przez  w spó łczesnych  , 
a potw ierdzonej prze/, p o to m n o ść ,  nie p rze­
wyższa wcale rzadkich  zasług E razm a.  P u ­
ści! 011 w ob ieg  skarby  l i te ra tu ry  g re c k ie j ,  
zapom niane  i zag rzebane  w k u rzu  księgo­
zbiorów. O cucił  p iękne nauki z d ług iego  
uśpienia, a popęd  jaki im  nadał,  d ługo  dzie­
ła  j e g o  utrzym ały .

W szystk ie  dzieła sw oje  p isa ł  w  g reck im  
albo łacińskim  języku. Jak inni uczeni owej 
epoki, E razm  m ia ł  p ło c h ą  zarozumiałość n ie  
używ ać a naw et nie u zn a w ać ,  j a k  tylko j ę ­
zyki uczone.  Chociaż więc znaczny czas 
p rzebyw a ł  we F ra n e y i ,  Anglii,  Szwajcaryi i 
we W ło sz e c h ,  n iechc ia ł  wcale uczyń się j ę ­
zyków ow ych krain . Nie b y ł  j e d n a k  tak ści­
śle w yłącznym  w  zamiłowaniu łac iny , ja k  w ie­
lu  erudy tów  w spółczesnych , k tórzy  odrzucali, 
jak b y  dzikość, każdy w yraz now y,  nie zna j­
du jący  się w Cyceronie. E ra zm  okazał się 
w te m  pobłażliwszy, a tę  w yrozum iałość w ie-  
lekroc razy  poczytano m u  za zbrodnię, za od-- 
szczepieństwo.
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Erazm by ł wzrostu małego i szczupły, 
miał spojrzenie łagodne i przenikliwe, dźwięk 
głosu przyjemny, wymowę czystą i łatwą. Na 
przekorę zwyczajowi wielu uczonych, ubie­
ra ł  się zawsze gustownie i schludnie. Skład 
jego delikatny nosił zaród chorób , które go

bezprzestannie dręczyły. Osłabione zdro­
wie zmusiło go w ostatnich latach prosie 
o uwolnienie od postów. Tej. okoliczności 
nie pominęli nieprzyjaciele, chociaż sam Pa­
pież nieociągał się z przyzwoleniem na jego 
proźbę.

W  Nrze TOMagazynu Powszechnego przed­
stawiając walkę Słoniów z Nosorożcem, dali­
śmy dość dokładny opis tego ostatniego 
zwierza. T u  załączamy piękny wizerunek 
tego z olbrzymiego mieszkańca puszcz i bagien 
Bengalu Sum atry , oraz środkowej Afryki, 
gdzie najczęściej samotnie i dziko żyje rośli­
nami, krzewami ciernistemi, liściem i korze­
niami, spożywając dziennie 160funtówpaszy, 
i tyleż wody pijąc.

Zdaniem badaczów natury^, mnóstwo kości 
znajdowanych w Niemczech, Anglii i we 
Francyi, są najczęściej kościami Nosorożca; 
co dowodziłoby że w dawnych, wiekach zwierz 
ten rozproszony b y ł  po całej Europie mimo 
chłodnego je j  klimatu.

Nosorożec ten z pozoru ciężki i n ieruchaw y, 
gdy się rozjątrzy, rzuca się wściekle i gwał­
townie z nadzwyczajną lekkością; w skokach 
pczesadza znaczne przestrzenie i wysokości. 
Pojęcie ma tępe, charakter żywy i złagodzić 
się niedający. __________

ŚREDNIA DŁUGOŚĆ ŻYCIA ZWIEKZAeT.

W edług  podań jednego  z zoologów, średnia 
długość życia niektórych zwierząt jest nastę­
pująca:

K o ń ...................................  . żvje 8— 32 lat
W ó ł ..............................................1 . . 20 —
B u c h a j ..................................................... . 1 5  —
K r o w a ........................................................ 23 —1-
O s i o ł .........................................................33 —
M u ł   18 —
O w c a ........................................................ 10 —
P i e s ...............................................14—^25 —
Ś w i n i a ........................................................ 25 —■
K o z a .....................................   • . 8 —
K o t .............................................................. 10 —
Gołąb  ............................w . 8 —
T u r k a w k a  25 —
Gęś . . . . . . . . . . . 2 8  —
P a p u g a ........................................  30— 100 —
Żółwie lądowe i morskie . . 50— 100 —


